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Wtorek, 11 października, godz. 12.40
    


    Ten rok nie był dobry dla Vestmanny. Wlutym odkryto kulisy makabrycznej zbrodni, która wstrząsnęła małą społecznością, wlecie pogoda nie dopisywała inawyspę Streymoy przypłynęło wyjątkowo mało turystów, ateraz zanosiło się nanowy rekord opadów deszczu.


    Wdodatku grindwale wciąż się nie pojawiały. Raz doroku urządzano tradycyjny połów, wktórym brali udział wszyscy mieszkańcy Vestmanny. Nie miał stałej, zgóry wyznaczonej daty – odbywał się, kiedy któryś zrybaków wypatrzył ławicę wcieśninie Vestmannasund. Walenie zazwyczaj przypływały wlecie, ale nie wtym roku. Farerowie musieli czekać nanie ażdopaździernika.


    Niegdyś mawiało się, żestarszyzna potrafi przewidzieć konkretny dzień, wktórym grindwale się pojawią. Odkilku lat jednak najstarszych Farerów nie pytano ozdanie. Gdyby zrobiono to wtym roku, być może stara kobieta mieszkająca przy Niðari Vegur powiedziałaby, żeławicy należy spodziewać się dopiero, gdy godzin słonecznych wtrakcie dnia będzie mniej niż dziesięć, atemperatura zacznie spadać poniżej dziesięciu stopni.


    Nikt jednak jej oto nie zapytał. Zato wnuk przybiegł dojej domu nanabrzeżu zaraz potym, jak jeden zrybaków oznajmił przez radio, żepojawiły się grindwale.


    –Babciu! – krzyknął chłopiec, wpadając dośrodka bez pukania.


    Nie zamykała drzwi. Nikt wVestmannie tego nie robił, mimo zeszłorocznej tragedii. Mieszkańcy przez pewien czas czuli niepokój, ale ostatecznie nie było powodu, bystracili poczucie bezpieczeństwa. Hallbjørn Olsen został osądzony izamknięty wVestre Fængsel, kopenhaskim więzieniu, wktórym spędzi resztę życia. Miasteczko było bezpieczne.


    –Będzie grindadráp! – dodał chłopiec, podbiegając dostaruszki.


    Spojrzała zaokno. Tak, już pora.


    –Jesteś pewien? – zapytała, podnosząc się.


    Pokiwał gorączkowo głową.


    –Pan Petersen nadał wiadomość przez radio, wszystkie kutry już się zbierają. Zaraz będą zaganiać grindaboð dozatoki.


    Kobieta musiała być pewna. Nie miała zamiaru podejmować niepotrzebnego wysiłku, aprzejście doportu ztym się wiązało. Przez chwilę patrzyła nazaróżowione policzki wnuka, zastanawiając się.


    –Babciu? – zapytał, ciągnąc ją zarękaw swetra.


    –Pędź – odparła spokojnie. – Zobacz, jak płyną. Ja zaraz dojdę.


    Nie trzeba było mu tego powtarzać. Obrócił się napięcie ipobiegł nadwór, posyłając jeszcze staruszce uśmiech napożegnanie. Kiedy znikł zaprogiem, włożyła grubą kurtkę iwełnianą czapkę – prawdziwą, anie jedną ztych, które sprzedawano nakontynencie. Tutaj wełna miała znacznie więcej lanoliny, dzięki czemu stawała się nieprzemakalna. Ludzie zzewnątrz wto nie wierzyli – przynajmniej dopóty, dopóki nie przekonali się otym nawłasnej skórze.


    Kobieta wyszła zdomu ipowoli ruszyła wstronę falochronu. Tuż zanim znajdował się kawałek wybrzeża, przy którym wyjątkowo nie było żadnych szkierów. Mieszkańcy ustawiali się tam, czekając, ażrybacy zagonią grindwale wśmiertelną pułapkę.


    Staruszka się nie spieszyła. Wiedziała, żemusi minąć trochę czasu, nim ofiary znajdą się wpotrzasku. Właściwie nie interesowało jej zbytnio, cobędzie się działo zafalochronem. Widziała grindadráp już tyle razy, żespokojnie mogłaby sobie odpuścić. Przypuszczała jednak, żeto ostatni połów, który dane jej będzie zobaczyć. Czuła, żezbliża się dokresu swojej drogi, słabła zdnia nadzień itrudno było się spodziewać, żenagle nastąpi poprawa. Starości się nie leczy.


    Kiedy minęła budynek elektrowni wodnej, dostrzegła, żewszystkie kutry wykonały już swoje zadanie, aludzie przystąpili dopolowania, brodząc popas wwodzie. Nie przypuszczała, żedojście dofalochronu zajmie jej tyle czasu. Najwyraźniej znów przeceniła swoje możliwości – zdarzało jej się to coraz częściej.


    Dokamienistej plaży stara kobieta dotarła już pofakcie. Ogromne cielska ułożono jedno przy drugim, awoda wzatoce zabarwiła się naczerwono. Samochody policyjne zablokowały Niðari Vegur odstrony portu, choć staruszka nie sądziła, bywtym roku był kutemu powód. Zazwyczaj stróże prawa przyjeżdżali dopilnować, aby żaden aktywista nie przeszkodził wtradycyjnym połowie – obrońcy zwierząt zorganizacji Sea Shepherd zazwyczaj opuszczali Wyspy Owcze ubożsi opięć tysięcy euro, aczasem także bogatsi oczternastodniowe wspomnienia zaresztu.


    Wpaździerniku trudno jednak było się spodziewać ich obecności. Czatowali tutaj raczej wlecie, potem walczyli ohumanitarny ubój zwierząt hodowlanych gdzieś nakontynencie.


    Kobietę tym bardziej zastanowiło, dlaczego jeden zmieszkańców pędzi nazłamanie karku wkierunku policjantów. Staruszka zmarszczyła czoło izaciekawiona przyspieszyła nieco kroku.


    Schodząc wkierunku plaży, zobaczyła, żerybacy otaczają jedno zcielsk. Dzieci starały się przebić przez kordon idojrzeć, costanowi powód ogólnego zainteresowania, ale dorośli nie mieli zamiaru się przesunąć.


    Kobieta podeszła dogapiów, apotem zaczepiła jednego zmłodszych mężczyzn, byłego trenera szkolnej drużyny piłkarek ręcznych. Nie znała go zbyt dobrze, ale wiedziała, żeRagnar Sørensen, zupełnie jak jego ojciec idziadek, był jednym znajbardziej uczynnych mieszkańców wyspy. Kiedy tylko zobaczył staruszkę, podał jej rękę iprzeprowadził przez gęstniejący tłum.


    –Cotam się stało? – zapytała.


    Ragnar się zawahał.


    –Podobno znaleźli coś wjednym zgrindwali.


    –Cotakiego?


    –Teitur mówił coś okościach.


    Przez moment miała nadzieję, żeźle usłyszała. Zdarzało się to coraz częściej.


    –Rozcięli żołądek i... wypłynęły razem zzawartością – dodał Ragnar.


    Teraz nie miała już wątpliwości, żesię nie przesłyszała. Kiedy Sørensenowi udało się przepchnąć bliżej cielska walenia, kobieta spojrzała naniespodziewane znalezisko iztrudem przełknęła ślinę. Rzeczywiście, między wnętrznościami, pośród krwi, przebijała się biel kości.


    –Coto jest? – zapytała jedna zkobiet.


    Staruszka doskonale wiedziała. Wystarczyło pobieżne spojrzenie.


    –Chyba kawałek ludzkiej czaszki... – odezwał się Ragnar Sørensen. – Widać górną szczękę iczęść oczodołu.


    Stara kobieta wbijała wczaszkę puste spojrzenie. Nie sądziła, żekiedykolwiek jeszcze ją zobaczy. Ta sprawa była zamknięta, skrzętnie upchnięta wmroku niepamięci.


    Poczuła, żeopuszczają ją siły. Czym prędzej się odwróciła izaczęła oddalać odwybrzeża. Nikt nie zwrócił nanią uwagi.


    Historia zataczała krąg, ajej dawno zapomniane ofiary domagały się sprawiedliwości. Demony przeszłości się przebudziły, ale staruszka nie chciała patrzeć nato, cowypluły.
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Wtorek, 11 października, godz. 13.01
    


    – Nie rozumiem, szefie – powiedziała Katrine Ellegaard, patrząc naprzełożonego, jakby pochodził zinnego świata. Zazwyczaj wizyty wjego gabinecie wiązały się raczej zodprężeniem idobrą, niemal koleżeńską atmosferą. Pili kawę, omawiali najnowsze postępy wsprawie, komentowali życie polityczne czy wkońcu plotkowali jak dwójka starych przyjaciół.


    Tym razem jednak było inaczej.


    –Cotu jest dorozumienia? – zdziwił się Kjeld Moslund. – Zadanie jak każde inne.


    –Nie sądzę.


    Westchnął inapił się kawy. Siedzieli przy niewielkim stoliku pod oknem, który przełożony ustawił tam raptem dwa tygodnie temu. Katrine przypuszczała, żezrobił to głównie zmyślą oich codziennych rozmowach.


    –Wiem, żeto może wpewien sposób być kłopotliwe, ale...


    – „Kłopotliwe” to mało powiedziane.


    –Ale służba to służba, Ellegaard – ciągnął Kjeld. – Musisz dać przykład społeczeństwu.


    –Więc teraz to jakaś szlachetna misja?


    –Uważam, żewszystko, codotyczy dotykania piersi, jest szlachetną misją.


    Katrine przewróciła oczami.


    –Szefie, mammografia to badanie rentgenowskie.


    –Mhm – mruknął Moslund. – Jesteś pewna?


    –Tak.


    Dowódca wydziału zabójstw skrzywił się iwzruszył ramionami.


    –Tak czy inaczej, musisz to zrobić – oznajmił.


    –Więc to rozkaz?


    –Gorzej. Prośba prosto zministerstwa.


    –Ale...


    –Masz zebrać kilka funkcjonariuszek, pójść tam, dać się przebadać, apotem wyjść zgabinetu zuśmiechem naustach ipowiedzieć przed kamerami, żewarto robić takie rzeczy – wyrecytował Kjeld. – Jasne?


    –Tylko żesprawa, nad którą teraz pracuję...


    –Nie wiem nic ożadnej sprawie – przerwał jej. – Poza tym zajmie ci to pół godziny. Zrób to dla królowej Małgorzaty iwszystkich jej poddanych.


    Ellegaard wiedziała, żenie ma sensu dyskutować. Jeśli minister wymyślił sobie, żepolicjantki mają przekonać inne Dunki doprofilaktycznych badań mammograficznych, należało zacisnąć zęby iwykonać polecenie. Właściwie sama idea była trafiona – rak piersi stawał się już chyba chorobą cywilizacyjną. Coroku wykrywano dwa miliony nowych przypadków zachorowań naświecie, awstatystykach Dania zajmowała niechlubne, drugie miejsce, tuż zaBelgią. Nasto tysięcy kobiet sto chorowało naten nowotwór.


    –Więc jak będzie? – zapytał Moslund.


    Katrine jednym haustem dopiła kawę ipodniosła się.


    –Pójdę – mruknęła. – Ale codzień przed snem będę modliła się oto, żeby pana wytypowali dopodobnej akcji, kiedy minister uzna, żewarto byzadbać oprofilaktykę wśród mężczyzn.


    –My chyba nie miewamy raka piersi.


    –Ale nabadania prostaty nadajecie się jak najbardziej.


    Moslund otworzył usta, ale nie zdążył skomentować – Katrine czym prędzej opuściła gabinet.


    Namówienie kilku ochotniczek okazało się trudne iEllegaard szybko uświadomiła sobie, żestraci cały dzień, jeśli nie wyda rozkazów. Problem polegał natym, żewjednostce nie było zbyt wielu niższych rangą kobiet. Wprawdzie posukcesie naWyspach Owczych awansowano ją dostopnia vicepolitikommissær, ale wciąż należała raczej dożółtodziobów.


    Ostatecznie udało jej się zebrać trzyosobowy oddział. Policjantki pojechały dokliniki Frederiksstadens przy Store Kongensgade, gdzie czekały już nanich kamery. Katrine wypatrywała znanych stacji, ale dostrzegła jedynie logo lokalnych redakcji. Dziennikarka zKanal København poprosiła, bypowyjściu zgabinetu Ellegaard powiedziała kilka słów.


    Katrine zuśmiechem zapewniła, żechętnie udzieli wywiadu, apotem szybko znikła wpokoju rentgenowskim. Samo badanie trwało kilka minut iwiązało się jedynie zniewielkim dyskomfortem, kiedy technik elektroradiologii założyła jej płytkę uciskową.


    Kwadrans później czekała już przed szpitalem napozostałe policjantki. Rzuciła przed kamerą Kanal København kilka komunałów, które ztrudem przechodziły jej przez gardło, ale coprzełomowego mogła powiedzieć.


    Pochwili włączyła komórkę izobaczyła, żeMoslund próbował się znią skontaktować. Wybrała jego numer.


    –Zrobione, szefie. Materiał mają puścić...


    –Przyjeżdżaj nakomendę – uciął Kjeld.


    Katrine ściągnęła brwi. Rzadko kiedy miał ażtak poważny głos.


    –Cosię stało? – zapytała. – Czekam jeszcze naresztę.


    –Ładuj się dosamochodu, Ellegaard, inatychmiast jedź nakomendę.


    –Tak jest.


    Rozłączył się, zanim zdążyła dopytać ocokolwiek. Wyjęła telefon, napisała SMS-a dojednej zpolicjantek iwsiadła dosłużbowego samochodu. Dotarła dobudynku komendy przy Halmtorvet wpiętnaście minut, poczym zaparkowała najednym zesłużbowych miejsc.


    Wjechała windą nagórę ibez pukania weszła dogabinetu przełożonego. Kjeld siedział przy stoliku iwyglądał przez okno, paląc nerwowo papierosa. Nawet nie spojrzał naKatrine.


    –Siadaj – powiedział.


    –Pocoten dramatyzm, szefie?


    –Poprostu usiądź, docholery.


    Wykonała polecenie, założyła nogę nanogę ipoczuła, żepasek odspodni trochę zabardzo ściska ją wtalii. Odjakiegoś czasu przygotowywała się psychicznie dodiety. Nie jakiejś drakońskiej, ot, żeby wciągu kilku miesięcy zrzucić dwa czy trzy kilogramy, zmniejszyć nieco krągłość twarzy czy pozbyć się nieco tkanki tłuszczowej nanogach irękach. Przypuszczała, żenie będzie trzeba zmuszać się dozbyt wielu wyrzeczeń – wystarczy, żezrezygnuje zbiałej czekolady, która odpewnego czasu stanowiła jeden zjej niewielu nałogów.


    Ktoś mógłby powiedzieć, żekolejnym znich były papierosy, ale Ellegaard paliła sporadycznie, głównie dla towarzystwa. Wszufladzie biurka miała wprawdzie paczkę, ale rzadko sama ponią sięgała, awdomu nie paliła wcale.


    Teraz jednak najwyraźniej nadszedł dobry moment, bywypełnić płuca dymem. Moslund sam podsunął jej paczkę prince’ów, najpopularniejszych papierosów wDanii. Katrine czasem wydawało się, żewtym kraju nie pali się niczego innego.


    Poczęstowała się ipochwili zaciągnęła się głęboko.


    –Więc ocochodzi, szefie? – ponagliła Kjelda.


    –Mam dwie wiadomości.


    –Obydwie złe?


    Spojrzał nanią zukosa.


    –Niestety – przyznał. – Jedna jest gówniana, druga okant dupy potłuc. Odktórej mam zacząć?


    –Odtej okant dupy potłuc.


    Zdusił papierosa wpopielniczce, zreflektował się, żepobrudził sobie palce, izaczął nerwowo pocierać opuszki. Nabrał głęboko tchu.


    –Dzwonili zTórshavn – zaczął.


    –Słucham?


    –Akonkretnie kontaktował się zemną sam Landsfoged.


    Szef farerskiej policji. Nasamą myśl onim iotym przeklętym archipelagu Katrine poczuła ciarki naplecach. Wyobraźnia zarysowała jej przed oczami wizję złowrogiego, spowitego mgłą górzystego terenu, który swym mrokiem zdawał się zachęcać donajgorszych czynów.


    Nie chciała wracać myślami dowydarzeń ztamtego roku, atym bardziej przypominać sobie tego, cowydarzyło się wlutym. Czternastego odbyła się akcja duńskiej policji, której Katrine przewodziła. Pojawiła się naStreymoy pod pretekstem spędzenia walentynek zHallbjørnem, poczym zakuła go wkajdanki iwysłała prosto doaresztu.


    Mężczyzna, którego pokochała, okazał się bestią. Wtakiej sytuacji nawet najbardziej malowniczy skrawek ziemi naMorzu Norweskim jawiłby się jak przedsionek piekła, jeśli nie samo piekło.


    Ellegaard gwałtownie zaciągnęła się papierosem.


    –Czego chcą Farerowie? – zapytała.


    –Dobre pytanie. Nasi politycy zadają je sobie odsetek lat... Sami wyspiarze zapewne też.


    –Szefie...


    –Wporządku, wporządku – odparł, unosząc otwarte dłonie. – Policja zTórshavn twierdzi, żewjednej zwiosek podczas połowu grindwali doszło domakabrycznego odkrycia.


    –Jakiego?


    –Wżołądku jednego znich znaleźli kawałek ludzkiej czaszki.


    –Mhm.


    –Poprosili opomoc – ciągnął Kjeld. – Nie mają nikogo, kto potrafiłby dokonać projekcji wstecznej irekonstrukcji.


    –Więc niech przyślą kości donas.


    –Nic ztego. – Moslund pokręcił głową iwyciągnął kolejnego prince’a. – Komendant nie chce, żebyśmy przenieśli tu śledztwo. Obowiązuje właściwość terytorialna.


    –Więc mamy tam kogoś wysłać?


    Ledwo Katrine oto zapytała, auświadomiła sobie, żeodpowiedź może być tylko jedna. Formalnie farerska policja wchodziła wskład duńskiej, ale obydwie strony dbały oto, bylokalni stróże prawa zachowywali jak najwięcej autonomii. Jednocześnie Dania nie była skłonna pozwalać Farerom napełną samodzielność, więc wybrano wyjście pośrednie.


    –Tak – potwierdził Kjeld. – Będzie łączony zespół namiejscu.


    –Zpowodu czaszki? Zcałym szacunkiem, ale to mogą być kości jakiegoś irlandzkiego mnicha, którego wieki temu zabili przybywający nawyspę wikingowie.


    Moslund wydawał się nieprzekonany.


    –Twierdzą, żenie – odparł iwzruszył ramionami. – Zresztą nam wszystkim zależy natym, żeby jak najszybciej wyjaśnić tę sprawę. Szczególnie biorąc pod uwagę to, codziało się wlutym.


    Ujęcie Hallbjørna Olsena stanowiło niewątpliwy sukces duńskiej policji, ale Katrine zdawała sobie sprawę, żejednocześnie jest to przyznanie się dowiny. Przez długie miesiące koncentrowali się nainnych podejrzanych, anawet doprowadzili donieprawomocnego skazania jednego znich wpierwszej instancji. Dopiero Wschodni Sąd Wyższy wapelacji uniewinnił Ragnara Sørensena odzarzutów.


    Nikt nie chciał powtórki zrozrywki, zwłaszcza komendant.


    Ellegaard odchyliła się nakrześle iwypuściła dym wgórę.


    –Padło namnie, jak rozumiem.


    –Obawiam się, żetak. Byłaś już naFarojach, znasz tę społeczność, teren i...


    –Byłam jedynie wVestmannie.


    Cisza była niepokojąca. Katrine opuściła głowę ispojrzała podejrzliwie naprzełożonego.


    –Szefie?


    Milczał, wyglądając przez okno.


    –Nie chodzi chyba o...


    –Czaszkę znaleziono wVestmannie – przerwał jej.


    –To jakiś żart?


    –Nie.Jak żartuję, robią mi się kurze łapki. – Wskazał nakąciki oczu. – Awidzisz je tu gdzieś?


    Właściwie miał tyle zmarszczek, żenie robiło żadnej różnicy, czy się uśmiechał, czy nie. Wtej chwili jednak Ellegaard niespecjalnie to interesowało.


    –Nie rozumiem – rzuciła, strzepując nerwowo popiół.


    –Poprostu urządzili połów, rozkroili tę rybę, apotem...


    –To ssak.


    –Widzisz? Znasz się namiejscowych sprawach. Nadajesz się wprost idealnie.


    –Szczególnie jeśli chodzi omoje doświadczenia ztamtego archipelagu.


    Kjeld pstryknął palcami.


    –Otóż to. Komendant był tego samego zdania. Uważa, żewzbudzasz tam wielką sympatię zpowodu tego, coci się przydarzyło.


    –Sympatię? Chyba politowanie.


    –Tym lepiej. – Moslund zaciągnął się dymem, mrużąc oczy. – Ludzie chętnie ci pomogą, pamiętając, jak parszywy los cię spotkał.


    –Dzięki, szefie.


    –Zawsze dousług – odparł. – Ale nie dziękuj jeszcze, bojest druga wiadomość. Ta gówniana.


    –Więc temat Vestmanny jest zamknięty? Nie mam nic dogadania?


    –Oczywiście, żenie. Chciałaś dyskusji wrobocie, trzeba było kształcić się napatologa. Podobno trupy lepiej współpracują, kiedy się znimi gada. Stają się mniej sztywne.


    Moslund czekał naodpowiedź Katrine. Pochwili odchrząknął ipoprawił się nakrześle.


    –Samolot naVágar odlatuje dziś osiedemnastej, namiejscu będziecie półtorej godziny później.


    Katrine spojrzała nazegarek. Nie miała zbyt wiele czasu.


    –My? – zapytała. – Kto zemną leci?


    –Frida Skovmand oczywiście.


    Tylko tego brakowało jej doszczęścia. Jako technik kryminalistyki Frida sprawdzała się wprost idealnie, ale jako towarzysz podróży niekoniecznie. Jej wygląd doskonale oddawał charakter – Skovmand miała orli nos, wystające kości policzkowe iagresywne spojrzenie. Wpołączeniu ześciągniętymi ztyłu, niemal przylizanymi włosami sprawiała aroganckie wrażenie.
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